
Dnia 10 listopada 1937 r. 

W dniu Święta Państwowego ulicami miast 
i miasteczek całej Rzeczypospolitej idą wielkie 
defilady: armia i młodzież, zjednoczone jedną 
wolą, jedną myślą. 

Żołnierz polski wywalczył Polsce niepodleg- 
łość. Żołnierz obronił ją swoją piersią, gdy w 
pierwszych latach jej istnienia szły burze, któ- 
re miały ją zniszczyć. Żołnierz czuwa dziś u 
granic Rzeczypospolitej, jako gwarancja jej wol- 
ności, jako pierwszy z elementów jej wielkości. 
Z zołnierzyka, co to wędrował „borem, lasem, 
przymierając z głodu czasem” i szedł na wroga 
w dziurawych butach i z przestarzałym wybra- 
kowanym karabinem w ręku — stał się dziś 
przedstawicielem armii na wskroś nowoczesnej, 
doskonale wyposażonej. W'yrosła na wspania- 
łych, bojowych i zwycięzkich tradycjach armia 
polska, to siła i duma narodu. 

A obok armii kroczy. młodzież. Łączy je 
wspólne hasło, hasło OBRONY i POTĘGI 
PAŃSTWA, łączy je wspólny obowiązek, 
obowiązek SŁUŻBY.  



Nie tak łatwo odebrać nam zaufanie! 

Jedni mówią: — Harcerstwo, to jest porządna or- 
ganizacja, harcerzem warto być, bo z Harcerstwa 
„morowi' ludzie wyrastają. — Słysząc to przybiera- 
my niby obojętne miny, ale w duszy robi się nam ra- 
dośnie, że oto takim uznaniem cieszy się nasz Zwią- 
zek. 

Ale są tacy, co mówią z przekąsem: — Harcerstwo 
jest takie — owakie. Gdy słyszymy takie zdania, jest 
nam przykro, usiłujemy bronić dobrego imienia na: 
szego Związku. Bo przecież wiemy wszyscy, że Har 
cerstwo, to nie jest przyjemna zabawa, to jest coś wię- 
cej. To Związek, w którym każdy z nas znaleźć ma 
warunki do doskonalenia siebie, ażeby tym lepiej 
służyć mógł Bogu, Polsce i bliźniemu. Wyrastamy 
w Harcerstwie w przekonaniu, że najpiękniejszymi 
cnotami człowieka są: umiłowanie prawdy,  dziel- 
ność, szlachetność, rycerskość, ofiarność... Pragniemy 
w sobie kształcić te cnoty. Pragniemy wcielać w ży- 
cie harcerskie Prawo, które każe nam miłować Bo- 
ga i Polskę, a w drugim człowieku widzieć bliźniego. 
Wierzymy w Harcerstwo, wierzymy w słuszność 

celów, jakie stawia przed nami. I niech nas nikt z tej 
wiary nie obdziera! 

A tak się właśnie składa, że część opinii czy to 
będąc w błędzie, czy to niechęcią do naszego ruchu 
powodowana, krzyczy głosem wielu gazet, że nie je- 
steśmy tym, za co się podajemy. Że Harcerstwo 
uprawia politykę, co jest sprzeczne z naszymi zało- 
zeniami. 

Powodem do tych ataków jest fakt 
przez Harcerstwo deklaracji, 
którym służyć ma harcerskie wychowanie, która 
stwierdza gotowość współpracy w tej dziedzinie z 
innymi polskimi organizacjami młodzieży. Deklara- 
cję tę, oprócz Harcerstwa, dotychczas podpisał Zwią- 
zek Strzelecki, Związek Młodej Wsi i organizacja 
Młodzieży Pracującej. 

podpisania 
która określa te cele, 

Co ci w tej sprawie wiedzieć trzeba? 
Że deklaracja ta w żadnej mierze nie miała służyć 

celom rozgrywek politycznych. Zarzut ten jest nie- 
słuszny i krzywdzący. 

Że oprócz wyżej wymienionych organizacji do po- 
rozumienia tego przystąpić może każdy Związek 
młodzieży polskiej, który pragnie służyć tym celom, 
które są w deklaracji wyszczególnione. 

Że tekst dekaracji jest całkowicie zgodny z du 
chem Prawa Harcerskiego. 

Że Rada Naczelna Z. H. P. umyślnie w tym celu 
zwołana po rozpatrzeniu tej sprawy całkowicie zaa- 
probowała dokonane przez Naczelnictwo Z. H. P. 
porozumienie między organizacyjne. 

Że podpisanie deklaracji w niczym nie zmieniło 
charakteru naszej organizacji, zapewniając jej własną 
odrębność organizacyjną i metody pracy. 

Jeśli spotkasz się z krytyką Związku, spytaj kry- 
tykującego, czy przeczytał tekst deklaracji. Jeśli nie 
czytał jej, niema prawa stawiać zarzutów. A jeśli 
czytał, to stwierdzić musi, że deklaracja ta w niczym 
nie narusza tych celów, którym Harcerstwo służy. 
Fakt, że Harcerstwo podało rękę zgody innym pol- 
skim związkom młodzieży nietylko nie jest sprzecz- 
ny z głoszonymi przez nas hasłami braterstwa, ale 
wprowadza je właśnie w czyn. 
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Marszałek Śmigły Rydz wezwał społeczeństwo do 
zgodnej współpracy w imię dobra Polski. Usłuchaliś- 
my wezwania. Ci, którym to jest niewygodne, chcą 
podkopać w nas zaufanie do Harcerstwa, ale nie tak 
łatwo odebrać nasze zaufanie do Harcerstwa! 

Deklaracja 

Naczelne władze Związku Harcerstwa Polskiego, Związku 
Strzeleckiego i Centralnego Związku Młodej Wsi podpisały 
w dn. 14 paźdz. b. r. wspólną deklarację następującej treści: 

„Związek Harcerstwa Polskiego, którego Patronem jest 
Józef Piłsudski, Związek Strzelecki, powołany do życia przez 
Wielkiego Marszałka oraz Centralny Związek Młodej Wsi, 
będący kontynuacją Centralnego Związku Młodzieży Wiej- 
skiej, którego Protektorem był Pierwszy Marszałek Polski— 

deklarują: 

1) Że we wszystkich swych poczynaniach kierować się 
będą myślą polityczną i wychowawczymi wskazaniami zmar- 

łego Wodza; 

2) Solidaryzując się z hasłem konsolidacji energii naro- 
dowej, rzuconym przez Marszałka Śmigłego-Rydza, oświad- 
czają, że młodzieży należy jasno i wyraźnie postawić ten 
wspólny cel, do jakiego zdąża cały naród polski, t. j. budo- 
wę w pracy potęgi kulturalnej, gospodarczej, politycznej 
i militarnej Państwa Polskiego. Szanując w jej duszy wszy- 
stkie prawa młodości, które łączą się z romantyzmem, wiarą, 

zdolnością do poświęceń i entuzjazmem, będziemy starać się 
o to, by młodzież nasza: 

a) uznała za podstawę swego życia prawdę, polegającą na 
zgodności haseł z czynem, oraz na tej prawdzie, że ideologia 
nie jest tylko systemem myślenia, ale i działania; 

b) by hartowała swą wolę, zaprawiała swój umysł i ciało 
oraz posiadła te wszystkie umiejętności, które tworzą nie- 
zbędne przesłanki jej rzetelnej i mądrej przyszłej pracy; 

c) by znając i kochając swój kraj, przeszłość narodową 
i jej bohaterów, rozbudziła w sobie szlachetną ambicję ta- 
kiego twórczego wysiłku, któryby dźwigał Polskę do pierw- 
szych szeregów państw i narodów, a imię polskie otoczył 
ogólnym szacunkiem. 

d) by radość życia czerpała z pokonywania przeszkód i za- 

służonych zwycięstw; 

e) by w całym swym działaniu umiała zachować cechę 
szlachetnej rycerskości, która jest znamieniem ludzi naprawdę 
silnych, a honor swój — zgodnie ze wskazaniem Józefa 
Piłsudskiego — znajdowała w dobrej i uczciwej służbie Oj- 

czyźnie. 

Odrzucając w naszym systemie wychowawczym  świato- 
poglądy materialistyczne, jako obniżające polot duszy ludz- 
kiej i jej tęsknoty za dobrem i pięknem, opierać będziemy 
wychowanie naszej młodzieży 0  niezłomne zasady etyki 
chrześcijańskiej oraz te ideały narodowe i państwowe, któ- 
rych urzeczywistnieniem stworzy realną siłę Polski. Licząc 
się z obecnym układem stosunków i z tymi niebezpieczeń- 
stwami, które nam grożą, nie będziemy nastrajać duszy 
naszej młodzieży na ideały wygodnego kwietyzmu, ale uczu- 
cia miłości Ojczyzny chcemy spleść harmonijnie z pojęciem 
honoru i obowiązku żołnierskiego. Zasadę rozwoju warto- 
ściowych cech indywidualnych należy pogodzić z elementem 
karności i dyscypliny, umożliwiających zwarte i skuteczne 

działanie zbiorowe. 

Mając wspólny cel, a zarazem szanując i utrzymując nie- 
naruszoną własną odrębność organizacyjną i metody pracy, 
postanawiamy skoordynować jednak wysiłki naszych orga- 
nizacji w ten sposób, by nie tylko usunąć wszelkie tarcia 
i zadrażnienia w terenowej robocie, ale zaznaczać wszedzie 
poczucie ideowego braterstwa oraz wspólnie podejmować te 
zadania, około których skupiać należy energię całego młode- 

go pokolenia, 

4) Aby to osiągnąć, powołujemy do życia międzyzwiązkową 
komisję porozumiewawczą polskich  organizacyj młodzieżo- 

wych. 
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Pan Marszałek Śmigły Rydz uśmiecha się do 

zuchów, 
  
  

Apel na dzień 
Święta Państwowego 

Komisja porozumiewawcza Czterech organizacji 
młodzieży wydała w związku z dniem święta pań- 
stwowego apel, w którym czytamy między innymi 
co następuje: 

„Dla nas, członków Centralnego Związku Młodej 
Wsi, Organizacji Młodzieży Pracującej, Związku 
Harcerstwa Polskiego i Związku Strzeleckiego, zwią- 
zanych serdecznymi węzłami ideowego braterstwa, 
uświęconego patronatem Józefa Piłsudskiego — jest 
to dzień szczególnie radosny, jako rocznica najwię- 
kszego zwycięstwa Józefa Piłsudskiego. 

Wraz z całą młodzieżą polską odczuwamy głęboko 
wielką dumę z apelu władz wojskowych. W karnych 
szeregach staniemy wraz ze wszystkimi innymi or- 
ganizacjami młodzieży, by zadokumentować nie tylko 
wolę i gotowość do obrony Rzeczypospolitej i dalszej, 
ścisłej, serdecznej współpracy z wojskiem, ale także 
jednomyślność i solidarność całej młodzieży polskiej 
w sprawach obrony Państwa. 

Oddając w tym dniu hołd sztandarom wojskowym 
i bohaterom, którzy pod wodzą Józefa Piłsudskiego 
kładli fundamenty pod gmach Niepodległości — ślu- 
bujemy, że we wspólnym marszu naszych oddziałów 
młodzieżowych z oddiałami wojskowymi zaprawiać 
będziemy nasze szeregi do rycerskiej i zwycięskiej 
służby dla dobra i potęgi Polski". 

) 

Nowy typ książeczek 

premiowanych PKO 
Dla udostępn'enia najszerszemu ogółowi systema- 

tycznego oszczędzania wprowadziła P K O z dniem 

1. X. 1937 r. obok istniejących wkładów premiowa- 

nych z wygranymi w kwocie zł 100, 250, 500 i 1000 

a NOWĄ V SERIĘ 
KSIĄŻECZEK PREMIOW. NYCH 

Książeczki te są dostępne dla wszystkich i oparte 

na następujących zasadach: 

składka miesięczna wynosi zł 5.- 

prem i e za wytrwałość w oszczędzaniu, lo- 

specjalne sowane w terminie upływu ksiq- 
p U żeczki wynoszą zł 1.000.— zamiast 

zł 600.- 

prem iepo zł 500.-, 250.—, 100.— i 50.- za 
systematyczne oszczędzanie loso- 

wane są.4 razy do roku w okre- 

sach trzech miesięcznych. 

kapitałopo9i ': latach oszczędzenia wy- 
nosić będzie zł 600.—, a więc sumę 
większą od złożonei. 

po ż ycz ki pod zastaw książeczek do wyso- 

kości 80% złożonego kapitału. go 

w nagłych wypadkach daje moż- 

ność korzystania ze złożonego ka- 

pitału. przy czym książeczka bie- 

rze nadal ud:iał we wszystkich lę- 
sowaniach. 

Ś posiadanych na osobę książeczek 

premiowanych jest nieograniczona 

a więc posiadacz może otrzymać 
większą ilość premii 

Każdy kto pragnie połączyć oszczędności 
z premią za wytrwałość powinien zaopa- 

trzyć się w książeczkę premiowaną V serii. 

  

  

„POLSKA MASSERZED "SOBXy WIELKĄ PRACĘ: PRZED POLSKĄ LEŻY I STOT WIELE: 
KIE PYTANIE: CZY MA BYĆ PAŃSTWEM RÓWNORZĘDNYM Z WIELKIMI POTĘGAMI 
ŚWIATA, CZY MA BYĆ PAŃSTWEM MAŁYM, POTRZEBUJĄCYM OPIEKI MOŻNYCH? 
TEN EGZAMIN. SIŁ SWOICH JESZCZE ZDAĆ MUSI. CZEKA NAS POD TYM WZGLĘDEM 
WIELKI WYSIŁEK, NA KTÓRY MY WSZYSCY, NOWOCZESNE ' POKOLENIE, ZDOBYĆ 
SIĘ MUSIMY, JEŻELI CHCEMY ZABEZPIECZ YĆ NASTĘPNYM POKOLENIOM ŁATWE ŻY- 
CIE, JEŻELI MY CHCEMY OBRÓCIĆ TAK DALEKO KOŁO HISTORII, ABY WIELKA 
RZECZPOSPOLITA POLSKA BYŁA WIELKĄ POTĘGĄ NIE TYLKO WOJENNĄ, LECZ 
TAKŻE KULTURALNĄ NA CAŁYM WSCHODZIE. WSKRZESIĆ I TAK JĄ POSTAWIĆ 
WoSIEE IT"MOGY,POTEDZE DYCHA 1. WIELNIEJ: KULTURY = MUSIMY ABY SIĘ 
MOGŁA OSTAĆ W'TYCH WIELKICH BYĆ MOŻE PRZEWROTACH, KTÓRE LUDZ- 
KOŚĆ CZEKAJĄ". J. PIŁSUDSKI. 
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Helena Zakrzewska 

mw D U CHY PRZY KOŚCIEL Enmmmmeumam 

(Dokończenie). 

Mimowoli dał potężnego susa w bok, uderzył z ca- 
łych sił o pień lipy i przewrócił się, przerywając łań- 
cuch rąk i obalając ciężarem swego ciała pana Smuzż- 
kę, który właśnie wolną ręką obmacywał mur w po- 
szukiwaniu djabelskiej furtki. W zamieszaniu, jakie 
pociągnął za sobą ten wypadek, nie zauważono dużej, 
ciemnej masy, która sapiąc i mrucząc wyłoniła się 
tuż przy nich z czerni nocy. W tej samej chwili żo- 
na administratora, odepchnięta od muru siłą upad- 
ku dwu mężczyzn, poczuła, że ramion jej czepiają się 
czyjeś silne, kurczowo zaciskające się palce. Z piersi, 
jej, nazbyt uciśnionej strachem, wyrwał się rozpa- 
czliwy pisk, podobny do wrzasku nadeptanego ko- 
ciątka. 

— To ty, Niusiu? — odezwał się tuż przy jej uchu 
głos małżonka. — Uf, nareszcie was odnalazłem. My- 
ślałem, że nigdy się już do was nie dostanę. 

Ręce kobiety wpiły się we włochaty materjał do- 
brze znanej mężowskiej kurtki. 

— Czy to ty, Oleś, naprawdę ty?... — szybkimi 
dotknięciami lodowatych palców przesunęła się po 
omacku po oczach, czole i twarzy administratora. — 
O mój Boże, coś mokrego płynie ci z czoła, czy to 
krew? 

— Ależ nie, koło grobu była kałuża, poślizgną- 
łem się i upadłem. Myślałem, że dochodzę do zakry- 
stji i sam nie wiem, jakim sposobem... Ale co panowie 
tam robią? Zgubiliście coś? — zwrócił się do niewi- 
dzialnych istot, szamoczących się nisko przy ziemi. 

— Hm, nic, nic, to tylko małe potknięcie — za- 
mruczał niechętnie pan nadleśniczy, gramoląc się z 
ziemi. — Wstawaj że pan, co się tam grzebiesz koło 
muru? — mruknął gniewnie szukając rękami pana 
Smużki, 

— Moje okulary — zajęczał pan nauczyciel — co 
ja zrobię bez okularów? Stójcież, na Boga, jeszcze mi 
je kto rozdepce! 

W odpowiedzi na ten błagalny okrzyk rozległ się 
zgrzyt rozgniatanego szkła. Pan nadleśniczy cofnął ży- 
wo nogę, schylił się i podjął z ziemi jakiś szczątek. 

— Już się stało... — rzekł grobowym głosem. — 
Już pan nie masz powodu do łażenia na czworakach. 
Zróbmy lepiej naradę, co dalej robić. Ale najpierw 
policzmy się. Czy są wszyscy? 

Tak, byli wszyscy. Stali długą chwilę niezdecydo- 
wani, bo wskutek dreptania na miejscu stracili zupeł- 
nie orjentację i nie wiedzieli, skąd przyszli i w którą 
stronę powinni pójść teraz. 

— Weźmy się za ręce i chodźmy wzdłuż muru, 
jak pierwej. Zawsze przecież natkniemy się na któ- 
rąś furtkę. Ja idę pierwszy. Trzymajcie się mocno. 
Zaraz, zaraz, tylko znajdę mur. Gdzież on się podział 
u licha? To chyba z tej strony? Nie? Sam już nie 
wiem... — mruczy pan administrator, wyciągając 
przed siebie rękę. 

Ale napróżno macha naokoło siebie. Ręka przecina 
próżnię. Mur zniknął. Teraz wszystkie wolne ręce 
wyciągają się w ciemność. Wąż ludzki chwieje się 
naprzód, w tył, na prawo, muru niema. I znowu sto- 
ją w miejscu. 
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— E, do stu... panie tego... idźmy naprzód, tak na* 
chybi trafił, Wkońcu przecież dokądś zajdziemy — 
mówi energicznie pan nadleśniczy. 

W/ąż powoli posuwa się w niewiadome. Admini- 
strator i leśniczy zaczynają się sprzeczać. Pani Niu- 
sia pochlipuje cichutko. Pan nauczyciel wzdycha ża- 
łośnie za swymi okularami. 

— Taka klęska! taka klęska! — pojękuje pod no- 
sem. Tylko panna Józefa nic nie mówi. Gdyby nie 
dotknięcie jej ciepłych, budzących zaufanie rąk, nie 
wiedziano by, że jest pośród nich. 

Jak długo trwa ta wędrówka, na oślep, nikt nie 
może zdać sobie sprawy. Potykając się w ciemności 
towarzystwo nadeptuje sobie na nogi, uderza o sie- 
bie głowami, zatacza się na nierównościach gruntu 
i wytrwale drepce, drepce... Wrony uciszyły się, tyl- 
ko wicher huczy jeszcze w koronach lip i strąca 
ostatnie liście, które w ostrym pędzie uderzają o 
zziębłe twarze. 

— Dokąd że tego będzie? — pyta nagle admini- 
strator. — To już i do miasteczka byśmy zaszli, pa- 
nie dobrodzieju, a tu pustka i nic. Żeby choć papie- 
rosa zapalić! Czy nie wiecie, panowie, w której stro- 
nie jest kościół? Możeby tak przecież do tej zakry- 
stji? 

Nie, nikt nie wie. Niema kościoła, niema muru, nie- 
ma nic, oprócz piekielnych ciemności i coraz  bar- 
dziej dojmującego zmęczenia. Panowie próbują wo- 
łać: hop, hop, ale wichura rozwiewa i przytłumia 
ich głosy. Niema co, trzeba iść, ciągle iŚć napród, 
przecież wreszcie natrafi się na coś, co wskaże drogę. 

Nowy łomot wiatru, bardziej gwałtowny, bardziej 
ponury niż dotąd. Jakaś gałąż łamie się z trzaskiem, 
nie wiadomo w której stronie, Ledwie można utrzy- 
mać się na nogach. To orkan prawdziwy! Ziemia 
drży pod stopami. IKolana uginają się ze zmęczenia. 
Nagle wiatr ostatnim, przewlekłym wyciem kończy 
swoją dziką igraszkę. Niespodzianie nastaje cisza, 
cisza tak głucha, że słychać zadyszane oddechy. Ci- 
sza przytłaczająca i przerażająca stokroć bardziej niż 
niesamowite wycie wiatru. 

Zatrzymując dech w piersiach gromadka posuwa 
się naprzód, coraz wolniej, coraz wolniej. Wtem... 
wszyscy mimowoli stają jak wryci — gdzieś z dali, 
z wielkiej dali, z głębi ciemności, jak z dna studni, 
dolatuje stłumiony dźwięk. To Zegar bije... Raz, dwa 
trzy, pięć, osiem... 

— Dwunasta — mówi szeptem pan Smużko. 

— To zegar z wielkiej sali, we dworze — szepce 
administrator. — Czy panowie zauważyli, z której 
strony doszedł do nas ten głos? 

— Z prawej! 

— Nie, z lewej, napewno z lewej... 

—A mnie się zdaje, że dźwięczał wprost przed na- 
mi. Chodźmy jeszcze parę kroków, będziemy wołać, 
teraz stróż nocny powinien nas słyszeć. 

W nieruchomej ciszy słychać niemal bicie serc. 
Krok za krokiem, nie widząc się wzajemnie, splątani 
kurczowym uściskiem rąk, idą naprzód... 
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Nagle urwany jęk pani Niusi zatrzymuje pochód. 

. na prawo... — wyrzuca z siebie 
o mój 

— Tam... tam.. 
łamiącym się głosem. — Tam, nad grobem... 
Boże! 

Mdlejąc osuwa się w ramiona idącego za nią męża. 

Wszystkie oczy zwracają się na prawo. Ręce drę- 
twieją. Grób... W mdłym świetle migocących płomy- 
ków widać go teraz wyraźnie pod czarną ścianą ko- 
ścioła, w miejscu, gdzie się go zupełnie nie spodzie- 
„wali. A nad grobem... cóż to jest, na Boga? Jakieś 
powiewne, małe istotki poruszają się żywo naokoło 
grobu. Przeskakują przez płytę tam i z powrotem... 
tam i z powrotem. Teraz ciągną coś z wielkim wysił- 
kiem. A tuż za nimi... nie, to już nad ludzkie siły! Na 
tle bladej smugi światła nowy cień, zbliża się ska- 
cząc, na czterech nogach, nastawia złowrogo Śpiczaste 
uszy, otwiera paszczę... pies! 

— Dzieci, pomordowane dzieci... i okrutne bryta- 
ny hrabiego... Panowie, ratujcie moją żonę! — płacze 
niemal pan Aleksander. Jeden tylko pan Smużko 
wytęża w dal krótkowzroczne oczy, bo bez okularów 
nie widzi nic prócz słabego blasku. W tej chwili jed- 
no ze świateł unosi się do góry. Cienie zachwiały się, 
zaprzestają igraszek przy grobie i zwolna płyną nad 
ziemią ku gromadce ludzi, 

— Wszelki duch pana Boga chwali! — ryknął pan 
nadleśniczy i pierwszy upadł na kolana. 

Panna Józefa przysłoniła ręką oczy i bacznie wpa- 
trzyła się w zbliżające się widziadła. Wreszcie wyr- 
wała ręce z dłoni towarzyszy i szybko zaczęła iść ku 
nim. 

— Pani, co pani robi? Oszalała!... — jęknął ktoś z 
gromadki. 

Panna Józefa pewnym krokiem podeszła do ma- 
łych cieniów, chwiejących się nad ziemią. Duch bry- 
tana rzucił się ku niej i oparł jej łapy na ramionach, 
otwierając z pomrukiem okropną paszczę. 

. — Zginęła... — stęknął pan administrator, usiłu- 
jąc zakryć oczy żonie, która właśnie odzyskała przy- 
tomność. 

— Co tu robisz, Jasiu? — rozlega się 
nagle spokojny głos panny Józefy. — Bu- 
rek, daj spokój, pobrudzisz mi suknię — 
jakby nigdy nic pochyla się do psa, sza- 
lejącego z uciechy. 

I nagle potworny strach odlatuje, jakby 
poprostu odegnał go dźwięk głosu nau- 
czycielki. 

Wszyscy obecni żywo podeszli do niej. 
Przed panną Józefą stał mały chłopiec z la- 
tarką w ręku. Drugi, młodszy, ciągnął za 
sobą spory wieniec z jedliny. Dziewczyn- 
ka z pękiem papierowych róż w ręku pod- 
nosiła w górę drugą latarkę, żeby poświe-= 
cić przybyłym. 

— Co tu robicie dzieci o tak późnej po- 
rze? — powtórzyła pytanie panna Józefa. 

Chłopak zmieszał się, zdjął czapkę i za- 
czął bełkotać. 

— Bo to, ptoszę pani, nasz zastęp przystrajał dziś 
wszystkie groby na cmentarzu, prócz tego jednego, 
że to taki znienawidzony i przeklęty. Ale jak pani 
powiedziała, że za duszę złego człowieka trzeba się 
bardziej modlić... że on niby bardziej samotny od in- 
nych, tak się go żal zrobiło... Bo my właśnie, ta Han- 
ka od stryjka i mój brat Walek, my som Pawliszuki, 
te same, co to od tego ocalonego chłopczyka... pani 
wie? To był nasz pradziad. Więc my tak uradzili, że 
w nocy, kiedy wszyscy już się dobrze pośpią, ustro- 
imy ładnie i ten grób... niby znakiem DE 
żeby się jego dusza nie tłukła więcej po świecie.. 
A Burek to sam przyleciał za nami, — dokończył j już 
śmielej. 

Promienny uśmiech rozlał się po twarzy panny Jó- 
zefy. Ręka jej ciepłym gestem przesunęła się po gło- 
wie chłopca. Mężczyźni spojrzeli po sobie, a potem 
dziwnym spojrzeniem objęli dzieci, wpatrzone w na- 
uczycielkę. 

— O, przecież tu jest bramka, tu, dwa kroki od 
nas! — pisnęła naraz uszczęśliwiona pani Niusia. 

— Idźcie państwo do domu, ja tu z dziećmi do- 
kończę przystrajać grób i zmówię z nimi Wieczne 
Odpoczywanie, — rzekła panna Józefa swym jasnym, 
pogodnym głosem. 

— Nie, zostaniemy z panią. To była noc czarów. 
Ale ten ostatni czar, to pani spowodowała, panno 
Józefo. Póki życia, nie zapomnę duchów przy koś- 
ciele... rzekł z wielką powagą pan nadleśniczy. 

 


